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ILiesznoe, — Niedziela cziernasta po Zielonych świątkach, dnia 1, Września 1844, 
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Religia. 

Ewanielia u Mateusza świętego 
w Rozdz. VI. w. £4—34. 
Wonczas mówił Iezus Uczniom swo- 

im: Zaden nie moze dwom Panom słu- 
zyć. Bo albo iednego będzie nienawi- 
dził, a drugiego będzie miłował; albo 
iednego trzymać się będzie, a drugim 
wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i 
mamonie. Dla tego powiadam wam, nie- 
troszczcie się o życie wasze, cobyście 
iedli; ani o ciało wasze, czómbyście się 
odziewali. Czyliż dusza nie iest wazniey- 
sza niż pokarm, i ciało niźli odzienie? 
Weyrzycie na ptaki powietrzne, iz te nie 
Sieig, ani żną, ani zbieraią do gumien; 
a Oyciec wasz niebieski żywi ie. Czy- 
liście wy niedaleko waźnieysi niż one? 
I któż z was, troszcząc się, może przy= 
dać do wzrostu swego łokieć ieden? A 

_ © odzienie czemu się troszczycie? Przy= 
patrzcie się liliom polnym iako rosną: 
nie pracuig, ani przędą. A powiadam 
wam, iż ani Salomon we wszystkiéy ozdo- 
bie swéy nie bywał tak przybrany, iako 
iedna z tych. A ieśliz trawę polną, 
która dziś jest, a iutro będzie w piec 

wam przydano. 

BOBBREARROGDGEBBOBDRAGZBEEGBA 

wrzucona, Bóg tak przyodziewa; iakoż 
daleko wiecéy was małowierni? Nie- 
troszczcie się tedy, mówiąc: cóż będziem 
ieść, albo, co będziemy pili, albo czóm 
się będziem przyedziewać? Boć się o to 
wszystko Poganie wielce staraią. Albo- 
wiem Oyciec wasz niebieski wie, że tego 
wszystkiego potrzebuiecie. Szukayciez 
tedy naprzód królestwa Bożego i spra- 
wiedliwości iego, a to wszystko będzie 

Nauka. - 
Faryzeuszowie modląc się lub po- 

szcząc, nie czynili tego z potrzeby we» 
wnetrznéy, z potrzeby duszy, z przeko- 
nania osohistego, ale, iako obładnicy, czy= 
nili to wszystko dla oka: modląc się, 
mówili wiele, a poszcząc, byli smętnymi. 
Ostrzegaige Pan lezus Uczniów swoich, 
aby ich nie naśladowali, pouczył ich, iak 
się modlić i iak pościć maig; a potóm 
rzekł: snie skarbcie sobie skarbów na 
ziemi, gdzie rdza i mól psuie, i gdzie 
złodzieie wykopywaią i kradną ; ale skarb 
cie sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza, — 
ani mól nie psuie, i gdzie złodzieje nie 
wykopuig, ani kradną. Albowiem gdzie 
jest skarb twóy, tam iest i serce twoie 
Co człowiek uważa za gÓó dla sie= 
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bie, za skarb swóy, do tego się też przy= 
więzuie; iezeli rzeczy doczesne, w rze- 
czach doczesnych się zakopie; a zako- 
pawszy się w doczesności ciałem i duszą, 
nie podobno, aby praytém była szczćra 
pamięć na Boga, na posiadanie onego. 
Dla tego to mówi dalćy Zbawiciel, iak 
nam to dzisieysza opisuie Ewanielia święta: 
»żaden nie może dwom panom służyć: 
bo albo iednego będzie nienawidził, a 
drugiego będzie miłował; albo iednego 
trzymać się będzie, a drugim wzgardzi. 
Nie możecie Bogu służyć i mamonie.% 
A powinnością iest naszą, naymilsi! abyś- 
my przedewszystkiem Bogu służyli; na 
to bowiem stworzeni iesteśmy; szukay- 
myż tedy naprzód królestwa Bożego i 
sprawiedliwości iego. Mamen, przez które 
to słowo rozumie się: złoto, hogactwa, 
skarby, wszystko, co świat drogim na- 
zywa, iest to iakoby bożek pogański, 
któremu ludzie wszystko poświęcaią, byle 
tylko zjednać sobie iego względy, iego 
łaskę, to iest: byle tylko iak naywiecéy 
zebrać, posieść. A pytam, czyli wielkie 
zbiory uszczęśliwiaią człowieka? Im wię- 
céy zbierasz, tém ci się wiecéy zachcie- 
wa, ciągłe masz pragnienie, iakobyś się 
soli naiadł i twoim zadzom nie ma końca. 
Przy. pełnych stodołach iesteś ubogi, nie=. 
spokoyny, niezadowolniony, a przytóm za- 
wsze cos do ucha szepce: to wszystko zo- 
stawić trzeba, tém się śmierci nie okupisz, : 
jak to tam będzie na sądzie; dla zbogacenia 
się, nieiednegoś oszukał, ukrzywdził, o- 
kradł, okłamał, i tak daléy! należałoby się 
to wszystko wynagrodzić i to w czwerna- 
sób. Ciągła niespokoyność! a tak się 
dzieie tam, gdzie się tylko służy docze- 
Sności, ciału, a o duszy się zapomina; a 
choć się i pamięta, to się na to nie zważa, 
tak jakby iéy nie było. Na cóż ci się 
przyda, nierozważny człowiecze! to prze- 

„nieba nieznaydziemy. 

sadzone zamiłowanie téy marności świa- 
towóy ? i któż z was troszcząc się, może 
przydać do wzrostu swego łokieć ieden? 
Jeżelić Bóg pamięta o ptakach, roślinach, 
mialzeby puścić w niepamięć ciebie, któ- 
rego stworzył na obraz i podobieństwo 
swoie? »Nietroszczcie się tedy, mówiąc: 
cóż będziem ieść, albo: co będziemy pili, 
albo czóm się będziem przyodziewać? 
boć się o to wszystko Poganie wielce 
staraig; albowiem Oyciec wasz niebie- 
ski wie, Ze tego wszystkiego potrzebu- 
iecie.“ Jednemu tylko Panu na raz wier= 
nie i szezérze sluzyé-mozna, dwom nigdy! 
Nie oddawaymy się tedy w podwóyną 
służbę, bo na nićy zawsze stracimy. Ie- 
dnemu Panu poświęćmy nasze usługi, a 
to temu, który iest ich godzien, który 
pragnie szczćrze naszego dobra, prawdzi- 
wego uszczęśliwienia, nie chwilowego, 
mniemanego, ale trwałego, wiecznego, 
prawdziwego; a tym Panem iest Bóg, 
nasz Stwórca. 

On nam nie zakaznie pracować i bie- 
gać okeło pożywienia, odzienia i pomie- 
szkania, nie, owszem wielokrotnie w Pi= 
śmie świętóm zachęca nas do pracy : wpo- 
cie czoła pracować będziesz! Pan łezus 
w dzisieyszéy Ewangielii ostrzega tylko, 
abyśmy się nie oddawali saméy docze- 
sności, w niéy nie szukali naszego isto- 
tnego szczęścia, bo na ziemi i w ziemi 

Tak myśleli Po- 
ganie, którzy li tylko o zaspokoienie po- 
trzeb ciała się starali, nie maiąc pewnéy 
nadziei wiecznego życia. My inaczćy pou- 
czeni i zapewnieni, szukaymy przedewszy- 
stkiem królestwa Bożego i sprawiedliwości 
iego, a reszta będzie nam dana. 

Zdania Oycéw świętych. 
„Powiedzcie nam, wy próżni miłośnicy 

świata, powiedzcie i wyznaycie nam, iie- 
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Źliście w tóm życiu doznali rozkoszy bez 
boleści, spokoiu bez przeszkody, przy- 
iemności bez obawy, zdrowia bez słabo- 
ści, światła bez ciemności, wesołości bez 
zasmucenia, uciechy bez łez ? 

(Sw. Augustyn.) 

Wszędy napotykamy w Życiu naszém 
na zwodzicieli i walkę. Lak skoro nie- 
chcemy, aby nas oszukano, potrzeba nam 
czuwać; iezeli chcemy zwyciężyć, musi- 
my walczyć. 

(Św. Leo Wielki.) 

Para lub dym, gdy powstaie, wydawa 
nam się, Ze iest coś wielkiego; aż tu 
ledwośmy go zoczyli, iuz ci znika; tak 
i nasze Życie, gdy nam się wydaie bydź 
w Samym kwiecie, lada febra ie niszczy. 

me (Sw. Bonawentura.) 

Na sprawiedliwą kare zaczyna grze- 
sznik na łożu śmiertelnóm zapominać o 
sobie, bo w Życiu zapomniał o Bogu. 

w. Augustyn.) 

Nie zasługuie ten na pociechę w Smier= 
ci, kto nie chciał o tém myśleć, że umie- 
rać musi. 5 

(Sw. Cypryan.) 

Ten, co pokutuigcemu zapewnił ła- 
skę, nie obiecał grzesznikowi dnia iutrzey- 

(Św. Grzegórz Wielki.) 

„ „Posiadasz Świat, ale Boga nie po- 
siadasz! świat przeminie, a ty z nim zgi- 
niesz, : 

(Sw. Cypryan.) 

ae 

2 

itości. - Rezma 

leszcze się ten nie urodził, któryby 
wszystkim dogodzif. 

Kret. 
„Cóż to tam robicie? * zapytał ekonom 

orka ogrodowego Pietruszkę, który z kilku 
ludźmi w ogrodzie robił czaty na krety. — 
„Psotników tępię,*. odpowiedział zapytany; 
„Krzech iuż dzisiay Życia pozbawiłem i przy 
pomocy Boskićy więcey ich dostać myślę.” 
„Nie masz się z czego chwalić, miły Pietru- 
szko; na co te niewinne, a pożyteczne zwie- 
rzęta bezpotrzebnie ze świata gładzić. Wy 
ogrodowi robicie iak tam gdzieś łyki: Ian 
skrewil, a Pawła powieszono. Chociaż mi 
krety nieraz zryią i pola i łąki i ogrody, nie 

_ gniewam się na nie, i spokoynie każę roz- 
rzucić kretowiny.“ — „lak słyszę > przer- 
wał ogrodowy , „to ty iesteś adwokatem kre- 
tów, i tych podziemnych psotników niewin- 

-nemi zwierzątkami zowiesz?“ — „A natu- 
ralnie, iak koty w domu, tak krety w polu ia 
lubię, odpowiedział ekonom. „Szkody przez 
nie poczynione łatwo się dadzą usunąć ; gdyż 
chociaż przez ich rycie wzruszona ziemia 
traci zeswóy mocy i spoistości, i przez roz= 
rzucenie kretowin wiele zarodów roślin pod 
iałową ziemią niszczeje, można przecież to 
wszystko rękami lub grabiami naprawić, i 
zpozomóy téy niby szkody, użytek, zwła- 
szeza na łąkach mchem zarosłych, odnieść. 

e krety tam nayczęścióy przebywają, gdzie 
rośliny nędznie rosną, to było przyczyną 
owego przesądu i haniebnéy potwarzy, ia- 
koby korzonki roślinom podgryzały. Lecz 
kto im tego dowiedzie, ze one, a nie kto 
inny, sprawcą iest tego? Jak mniemanie o- 
wych ludzi, którzy wnoszą, Że przy którym 
domu pies wyie , umrzeć tam ktoś musi, albo 
gdy dzieci płaczą, deszcz padać będzie, jest 
fałszywem; bo wycie psa Śmierci nie przy- 
woła i płacz dzieci deszczu nie sprowadzi; 
tak również rycie kreta w mieyscach, na któ- 
rych usychaią rośliny, Zadnym nie iest do= 
'wodem, żeby on korzonki roślinom podgry- 
zał i nadzieie gospodarzy niweczyl. Robią 
to pąńdrowie, niedźwiadki, i inne podziemne 
robaki, któremi kret się żywi i wszędzie ich 
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szuka, a za to, w nagrodę przysługi nam 
Swiadezonéy, haniebną śmiercią ginie." — 

„Oho! przepraszam cię, móy Panie Iorko,* 

przerwał ogrodowy, „starzy tak mówili, a nam 

przez uszanowanie niegodzi się wiary ich ni- 

cować; sądzili pewno nie bez przekonania, | 

znali bowiem kreta dobrze, a może i lepiéy 

niź teraznieysi uczeni, którzy zaledwo go 
malowanego widzieli, a iuż ci książki o nim 

piszą. Z resztą nie musić bydź w książkach 
tak oczywiście użytek kretów dowiedziony, 
gdyż panicze sami, ile razy na Święta ze 
szkół przyiadą, chwytać mi ie pomagaią, i 
‘pan Bronimierz sześciu ostatnią razą schwytal. 

"Gdyby byli przekonani o ich użytku, toby 
mi pewno łapki na nie zastawiać zakazali." 

„„W młodości z płochości, móy” Pietruszko, 
człowiek wiele robi, rzekł ekonom, ,,czego 

się potem, gdy przyidzie do lat doyrzałych, 

wstydzi. Moie przekonanie o użytku kre= 

tów nie iest z książki, ale z doświadczenia, 
i od tego nie dam się wszystkim moim przod- 

kom odwieść, choć ich kocham nad życie, i 

nie uważam, chociażem dworak, za rzecz 
chwalebną, dla iakowychsis względów po- 

‘twarea i zabóycą bydź czyim. Dla waszego 

przekonania proszę o iednego kreta: zasta- 

mowimy się nad nim zewnątrz i wewnątrz. 

Wiadomo wam każdemu, Ze zwierzęta, ro- 

Slinami tylko Żyiące, kłów nie maią, lecz 

przerwę od zębów przednich do trzonowych. 

+ 

Iorka; „„dla dalszego dowodu, własnego do tego u- 
Zyie noża. Dla mnie, kiedy idzie bronić niewinnego, 
nie ma nic obrzydliwego; rzecź' taka nikogo hańbić 
nie może; to téz Pan Bóg stworzył,'* —  Rozerznął 
tedy ekonom brzuch kretowi i z podziwieniem wszy- 
stkich nie korzonki roślin, lecz skórki pąńdrowiów i 
kawałki niedźwiadka z żołądka mu wyiął. „s;Ziwaźcie 
więc teraz,'* rzekł znowu, ,;że tępiąc krety, wyrządza” 
cie sami sobie przezto naywiększą szkodę, a podzie- 
mnemu robactwu, którego on iest iedynym sprzy- 
sięgłym podziemnym nieprzyjacielem, pożądanąświad- 
czycie przysługę, za którą wam z czasem wasze 
łąki, ogrody i pola pąńdrowie z niedźwiadkami 
wyniszczą, a chrabąszcze drzewa iak miotły do 
szczętu obeźrą. Zbytecznemu rozmnożeniu się kre- 
tów natura sama zapobiega; wywodząc ie na po- 
wierzchnią ziemi, a wtedy rzadko który nąpaści 
ptaków lub innych zwierząt uchodzi. 

Dowody te były dla ogrodowego i iego ludzi 
tak, iak paląca się w domu świeca dla złodzieia. 
Spoyrzał jeden na drugiego w milczeniu, wszy- 
scy się iednak żrozumieć musieli, gdyż żaden iuż 
potóm ekonomowi w dalszéy mowie zarzutów nie- 
czynił. ,,Nie sądźcie a nie będziecie sądzeni, naucza 
nas Zbawiciel; ** mówił daléy Iorka; ,,tak, iak 
ów kret, cierpi wielu niewinnie, co tóm boleśnićy 
dla nich, że właśnie w szezeréy usłudze dla nas to 
prześladowanie ponoszą.'* VVytknąwszy im potém, 
dla okazania mądrości Stwórcy, całe ułożenie 

' kreta do podziemnego Życia: iego ryiak rucho- 

Weyrzyimy w pysk naszemu kretowi; ot. 

patrzcie! ma kły na obydwóch stronach, a 

wadnéy przerwy, co dowodzi, Że iest zwie- 

rzęciem drapieżnóm małóm , zwierzątkami, 

nie roślinami, żyiącem. Rozerzniymy mu teraz 

brzuch, a i wewnątrz się przekonamy, Ze 

potwarż nań miotana, iakoby się Żywił ko- 

rzonkami roślin, fałszywa iest; czem Się 

bowiem kto żywi, to musi mieć w żołądku.* 

„„A któżby się tam nim paskudzil,““ rzekł 

jeden i drugi z robotników Pietruszki, ,,,.my- 

byśmy po tóy bestyi żydkami (*) naszemi 
chleba iuź kraiać nie mogli. — 

dam tego po was, moi ludzie, mówił daléy 

(*) Zydek to samo co ‘gratyczka, kozik, gatu- 

nek noża, ; 

„Nie żą-. 

my, uszka drobniuchne, oczka zaledwo znaczne 
nóżki je od siebie odwrócone, do odrzuca” 
mia na bok ziemi zdolne, dłuższe od zadnich, które, 
żeby mu w ziemi nie zostawały i do posuwania 
się dogodne były, ma bardzo krótkie; do swoich 
ludzi poszedł. — Czego się skorupa za młodu na= 
piie, tém trąct i na starość; z tóy to przyczyny po 
oddaleniu się ekonoma znowu się wszyscy, prócz 
Pietruszki, do dawnego sądu o krecie wrócili, i 
gniewali się na niego, że ludzi do bestyi przy- 
równał. Uiął się teraz za nim ogrodowy, dowoda- 
mi iego i własnóm, na ostatnim krecie zrobionóm 
doświadczeniem przekonany, staraiąc się przytoczo- 
nemi przykładami z Pisma Świętego, gdzie Iezus 

Chrystus ludzi nie tylko do zwierząt, ale i roślin 
BE: gadanie ich na ekonoma powsciagnaés 
ecz daremnie. Niewidząc więc końca, bo kot, iak 
bądź ciśniony, zawsze na pazury pada, nie pro- 
„wadził z nimi żadnych iuż długich morałów, lecz 
starodawne przysłowie powiedziawszy, że się tem 
ieszcze mie urodził, któryby wszystkim dogodzit, 
łapki im z ziemi powyimować i brózdy wyrzucać 
kazął. 

Et. 

<< 
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